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G A B I N E T  E R A N C 0 S K 1 .
P o l i ty k a  obecna gabinetu  franci i^kiego p rz eds ta ­

wia i n t e re su j ą c y  objaw i n iewątpl iwie  zbogaci  d o ­
świadczenie poli tyczne klas  prf jąnjących niet.ylko F r a n ­
cji, lecz i pozosta łych pańs tw  kapi ta l i s tycznych.  „.Ga­
binet  premierów*1 - j a k  go nazwano w sk u tek  tego,  
że w skład  jego weszły najprzednie jsze  u m y s ły  świata  
pol i tycznego Francji ,  2 k tó ry ch  każdy był lub mógł  
b y ć  p r e m j e re m —j e s t  n i e ty lko gabinetem pierwszorzęd­
n y c h  pol i tyków,  lecz nadto przedstawiciel i  n a j s k r a j ­
n ie jszego sk rz yd ła  burżmszyjnego r adyk al izmu.  Taki- 
nap rzyk ład,  Bourgeois,  m in is te r  sp ra w  zagran icznych,  
ś-tał j u ż  na  c z e l e , gab inetu ,  należy do na jw y b i tn i e j ­
szych mężów s tan u  i nadto uchodzi  za r a d y k a ła  czy­
stej wody  — ideologa ra dykal i zmu.  „K A pót re  de la 
Sołidar i te“ -  t y tu łu j e  go drobnomieszczański  moral i ­
s ta  dules  Payot ,  poświęcający mu swe dziełko p. t. 
Cours  de morale".  Is totnie Bourgeois  ogłosił  d ru k iem  
poważną pracę  filozoficzną p. t. Solidari lć i to j e s t  
znamienne,  że p. Bourgeois;,  k t ó r y  zdołał  u jąć  w' s y ­
s tem ideołogję epi-sierów i drobnych l ichwiarzy,  t ło­
czących  się -w przedpokojach bankierów,  — własną  
osobą dowiódł,  że burżuazja  w pogoni za r e n t ą  ze 
sw ych  kapi ta łów,  zdoby tych  przy l ikwidacj i  dób r  n a ­
rodow ych  (zarobek zresz t ą  n iebardzo szc zy tny)  utra_ 
ciia -wszelką ideołogję.  t^Czego dowodził  p iórem i sło­
wem pan Bourgeois,  filozof, tem u zaprzeczył  w sposób 
j a s k r a w y  i dobi tny,  nie podlega jący żadnej  wątp l iwoś ­
ci, pan Bourgeois,  m in is t er  sp ra w zagran icznych.

Drugi  z kolei filozof, radykaf i ideolog ga b ine tu  
premjerów j e s t  p. Clemenćeau,  k tó ry  zjadł  zęby w w a l ­
ce z ce jaryznacm,  nacjonal izmem,  lderykalizmemrjftrze- 
ba przyznać^ że ji  z socja l izmem) i wszelką reakcją .  
S m u t n y  l iryzm marzycie la  połączony ze s to icyzmem,  
pełnym miłos ierdzia p łynie  z k a r t  jego dzieła (La Me 
łee sociale).; k tóre zda ją  się być pisanemi  pod d y k t a n ­
do Kpikteta. . .  0  n im utar ło  się zdanie,  że dotychczas 
n ięoobejmował  żadnego m in is te r jum,  ponieważ współ­
udzia ł  w rządach  w y m a g a  kompromisów,  k tórych  ideo­
log tak  czyste j  wody dopuścić się nie mógł,

Dalej idzie Roincarć,  również  ra d y k a ł  i filozof 
znako mi ty  uczonyjr  profesor u n iw e r s y te tu ,  i wielu i n ­
nych.  Słowem m in is t e r ju m  ra d y  kałów filozofów, m i ę ­
dzy k tó rem i  głowa op or tuni s tycznego socjal izmu,  p ro­
j e k to d a w c a  p ra wa o rozdziale Kościoia a Raństwm, — 
obecnie  m in is te r  wyznań i : e . ś w ia ty — Briand czuje się 
j ak  w swroioi domu.

Nic więc  dziwnego,  że podobny skład gabinetu  
budził  nadzie je najbardzie j  pe symis tyczn ie  usposobio­
n y ch  e lementów społeczeńs twa f r ancuskiego nawet  
najmniej  od rządów nurż u azy jn y ch  oczekującej ,  k lasy  
robotniczej ,  i jeśl i  te nadzie je zawiódł,  to p rz y czy n y  
tego należy szukać w  istocie uk ładu  w e w nę t rz nego  spo­
łeczeńs twa  f rancuskiego,  k tórego pol i tyka j e s t  w y r a ­
zem. AV uktadzie t y m  wT dobie obecnej  przewmża w znacz ­
nej mierze kapi ta ł  i z tego powodu po l i tyka  f r an cu ­
ska, bez wzgiędu na  to, czy m ą  ki eru je  p. Bourgeois
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czy p. R o r n i e r  — ideolog drobnego mieszczaństwa,  
czy pachołek wielkiej  burżuaz j i  — musi  odpowiadać  
potrzebom kapi ta l izmu.  Różnica może polegać  j e d y ­
nie na  w iększym  lub mnie js zym zrozumien iu  demo- 
k ra ty zm u ,  I c g z  j e d y n ie  o lyle,  o ile d em o k ra ty c z ­
na  pol i tyka nie wejdzie  w j a w n ą  kolizję z in te­
resami  kapi tału .  1 jeś l i  i n s ty tu c je  robotnicze cieszą 
się obecnie większą  niż dawniej  swobodą działania,  
to w y p ł y w a  ztąd,  że kapitał  uprzem ys ło w io ny  nie s t a ­
nowi  dominującej  fo rmy ekonomicznej  Francji  i k lasą  
dzierżącą  - s te r  ekonomicznych rządów  j e s t  bankokra-  
cja. Episier  f rancuski  zbiera jący swe drobne  oszczęd­
ności, w ed lu y  r e cep ty  Bourgeois ideologa,  spotyka się 
tu  n a  w sp ó ln y m  terenie  z w ie lk im  f inansis tą,  um iesz­
czającym jego kap i t a l ik  na dobrej  rencie,  dzięki  zabie­
gom Bourgeois— minis t ra .

Widzimy,  że Bourgeois te o re ty k  i Bourgeois p r a k ­
tyk  byna jm niej  nie k łócą  się z sobą,  przeciwnie d r u ­
gi j e s t  k o nsekw en tnym  uzupełnieniem pierwszego.  Wa­
ru nk iem  dobrego procentowania  kapi ta łu  u dołu, w sfe­
rach d em okra tycznych ,  j e s t  um iej ę t ne  umieszczan ie  
go u góry  w sferach banko kra tycznyc h ,  na j l epszą  zaś 
pod każdy m względem  lokatą  kap i t a łu  j e s t  pożycz­
k a  państwowa,  w które j  F r an c ja  dotychczas  t r z y m a  
p r y m  na r y n k u  między naro w ym ,  upośledzając  swój 
w łasny przemysł ,  gdyż  kapitał ,  będąc doskonale ek s ­
ploatowany zew ną t rz  kra ju ,  n iem a  potrzeby  u c i e k a ­
nia się do ry z y k o w n y ch  przedsięb io rs tw p r z e m y s ł o ­
wych.  1 kapi tal i śc i  f rancuscy  nie by l iby  kap i t a l i s t a­
mi, g d y b y  odstąpi l i  od swej pol i tyki  finansowej .  D łu g  
p ańs tw ow y czyli r e n ta  j e s t  ideałem klasy ,  k tóre j  w ł a ś ­
ciwością j e s t  wszystko  konsumować ,  nic nie p ro d u k u ­
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jąc,  ponieważ nadaje  ona kapi ta łowi  n i e p ro d u k c y jn em u  
war tość  reprodukcy jną ,  nie naraża jąc  go j e d n a k  na  
ryzyko  i wahan ia  nieodłąezone przy umieszczan iu  
p rzem ys łow em  lub nawet  pryw a tnem .  A więc  re n ta  
posiada wszyskie  dodatnie  s t rony  procentowania  prze 
myślowego, nie posiadając żadnej  z u j em nych.  Rent ier  
nie obawia się g r a d u  ani n ieurodzaju ,  nie zna k r y z y ­
sów lub wojen — jego  dochód góru je  ponad u łom noś ­
ciami  handlu ,  p rz em ys łu  i rolnictwa,  k tó re  go do tknąć  
nie mogą.

Lecz jeszcze j e d e n  wzgląd n a t u r y  n iemniej  po­
ważnej  i s ięgającej  głęboko w is to tę uk ładu  społecz­
nego sk łan ia  kap i ta l i s tów do lokowania sw ych  kap i ­
tałów co u t e  ( | u e  c o u t e  na  rencie pańs twowe j ,  p rz e ­
kładając  j ą  n ad  uprzemysłowienie .  Z chwilą  z a m ­
knięcia rynków re n to w ych  kapi tał  będzie zmuszony 
cofnąć się do wnętr za  i znaleść zas tosowanie w prze­
myśle.  Lecz rozwój p rz em ys łu  pociąga za sobą w s z y s t ­
kie konsekwencje  rozwoju kap i ta l i s tycznego.  S z y b ­
sza k o n cen tr ac ja  kap i t a łu  spowoduje  p rol e t a ry zacyę  
tych  mas  drobnego mieszczaństwa,  k tóre  biorąc do­
tychczas  udział  w rencie,  s tanowią  podwalinę k a p i t a ­
l is tycznej  pol ityki .  Nowe m as y  zos taną  rzucone w burz ­
l iwy ocean ru c h u  robotniczego i rów now ag a sil po ­
l i ty czn ych  zostanie naruszona.

M aryan  A leksan drow icz.

ROZWÓJ IDEI BEPDBLIUliSRICH WE FBANUI.
1789  -  1792 -

Jed e n  z mówców Konwentu  w 1795 roku w y r a ­
zi] się, że F ra nc ja  przez (i lat, dzielących j ą  od począ­
tku  rewolucj i ,  przeży ła  (l wieków.  Twierdzen ie  to b a r ­
dzo plas tycznie  i ściśle c h a r a k te r y z u je  ten n i eb y w a­
ły w historj i  rozwój,  j a k i  przeszła F ranc ja  na końcu  
ls-go stulecia.  P ie rwsze  lata rewolucyi— to okres  nie- 
ty lko burzenia,  ale i okres,  gorączkowego tworzenia:  
równocześnie  obalano spleśnia łe  tn u ry  feodal izmu i 
p rz ygo to w yw ano  fu n d a m e n t y  pod panowanie  młodej  
i k l asy  społecznej — burżuazj i .  Zryw anie  z prz esz­
łością odbywało  się gwa i tow nemi  skokami;  każ dy  
nadchodzący dzień przynosi ł  ze sobą niespodzianki,  
w s t r z ą sa j ą c e  posadami  zakorzenionych poglądów.  W i r  
w y p a d k ó w  porywał  n ie ty lko jedno stki ,  ale i masy,  
k tó re  dziś odwracały  się z' n ien awiśc ią  od bogów, 
k t ó r y m  wczoraj  jeszcze ko rne  sk ładały  ofiary.  Owe 
lata tworzenia  r epu bl ik i  t y m  właśnie uderza ją  u m y s ł  
h i s to ry ka i filozofa, że u rąga ją  wszelkiej  znajomoś­
ci duszy  t łumu ,  k tó rą  wyobrażano sobie, j a k o  siłę 
o lb rzymią  lecz bierną ,  k t ó r ą  wieki ty lko za ledwie od­
robinę z miej sca  ru szyć mogą.  A przecież tylko,  dz i ę­
ki j ednom yś lnej  pos tawie ca łego narodu F ra n c j a  po ­

t raf iła wy ko pa ć .przepaść między  przeszłością,  a t e raź­
niejszością,  j e d y n i e  ofiarność t łum ów  roznieci ła to ol­
brzymie  ognisko wolności,  od k tórego zapali ł  się ca ły 
eu ropej sk i  gm ach „s tarego porządku".  Formy,  w j a ­
kie przybierze  się nadchodząc a  rewolucja ,  byty z a g ad ­
ką  dla na j śmie ls zych  um ys łów przedrewolucyjnej  F r a n ­
cji, i żaden z nich'  nie śmiał  marzyć,  s łysząc  e n tu z ­
j a s t y c z n e  okrzyki  „vive lo roi“, że w kró tce  na  ich 
miejsce  rozbrzmiewa ć będzie „vive la r epu b l ique .“.

Rewolucja  s tworzyła  jedno l i tą  Francję ,  k t ó r a  przed 
1789 rokiem była podzielona n a  szereg prowincji ,  m a ­
ją c y c h  p re te ns je  do odrębności  i samodzielności.  Każ­
da  z nich s tanowiła  j a k b y  pańs tw o w państwie ,  r z ą ­
dziła się w łasnem i  p ra wam i i obyczajami .  Spoidłem,  
k tó re  j e  luźnie tylko łączyło za sobą,  by ła  wiadza 
k ró l ew sk a  i j ed no ść  katol ickiego kościoła.

W i e m y  dzisiaj dobrze,  że żadne społeczeństwo 
nie s tanowi  jednol i te j  całości, ale we F ran c j i  p rz ed re ­
wolucyjnej  pr zec iw ieńs tw a klasowe u w y d a tn i a j ą  się 
o wielo si iniej  niż obecnie: „ s t any"—są to zupełnie od­
rębne  światy ,  nie mające ze sobą ża dn ych linji s t y cz ­
nych.  Szlachta  rodowa, pos iadająca wszy s tk ie  p rz y ­



Nr. 7. P  R Z E G  L A D S P O Ł E  C Z N i

wileje,  była j a k b y  ode rw aną  od całego narodu:  d a w ­
niej z prz ywile jami  były  połąćzone obowiązki,  k tó re  
dziś p ize j ę ła  n a  siebie władza królewska.  P ę k a  w r ę ­
kę ze sz lachtą  szło duchowieństwo,  k tóre  naogół w ię­
cej za jmowało się dobrami  doczesnemi ,  niż życ iem 
przyszłym.

Tym cz asem  nowe w arunki  ekonomicznego bytu  
"wysuwały naprzód dojrza łą  j u ż  klasę społeczną bur- 
żuazyę. Siły, j a lg e  posiadała,  potrzebow ały  przes t rzeni  
do rozwoju; tkwi ł  w nich  w ew nę t rzny  pęd do władzy,  
k tó re m u  na  przeszkodzie s tał  zm ur szały  ust rój  feodal- 
ny. Burż ua z ja  pałała n ienawiścią  do przywile jów s z lac h ­
ty; z d rug ie j  s t rony a r y s to k r a c j a  zazdrośnie s t rzegła  
swoich szeregów przed wta rg nięciom  obcych żywiołów.

t ^ p r l o p  zaś b y ł  j ednakow o  p o g a id za n y  przez sz la­
chtę i burżuazję ,  i gn ąc  sig pod c iężarem wszelakich 
powinności  -wiódł żyw ot  nędzarza  i niewolnika.

W ład z a  królewska,  w osobie i n t e n d e n ta  s ta ła  na 
s t raży  d u chow nych  " ś w ie c k i c h  przywilejów,  k tóre były  
biczem ludnfeći .  In ten d en t  uosabiał  więc  tę władzę i s i­
łą przeszłości,  ktbpą lud bardzo dotkl iwie czuł  na  swej 
skórze.  Nie był ju ż  coprawda włościanin f rancuski  
w pańsczyźn ianej  zależności  od szlachcica,  lec-z m n ó s ­
two podatkow i powinności  na  rzecz władzy ce n t r a l ­
nej, pana  i kościoła czyni ły  wolność jeg o  zupełnie 
i luzoryczną.

Wiecznie uc iskany  lud nie or jentowa t  się w p rz y ­
czynach swego nieszczęścia ,  o i e m n y —zwalał  całą w i ­
nę na ,  tych,  k tó rzy  byli najbl iżej  m eg o —intendenta ,  
pana i ksfędza.

Chłop f r an cuski  wyobrażał  sobie swego m o n a r ­
chę, j a k o  j ak ieś  bóstwo doskonałe i od n iego oczeki­
wał pomocy i r a tu n k u .  Król j e s t  sp rawied l iw ym i do­
b rym,  ty lko sz lachta  i u rz ęd n icy  nie pozwalają m u  
pomóc s\ emu ludowi— tak  rozumował  włościanin f r an ­
cuski .  W s z y s tk i e  „c ahiers“, k tó re  miały  s łużyć jako 
m at er ja ł  dla Stanów JeifeAalnych, są przepełnione do ­
wodami mi łości  i p rz ywiązan ia  do króla. „Nasz dobry 
król! Król j e s t  o jcem n a s z y m 11—takie  na iw ne  okrzyki  
spó łkać  można nadzwyczaj  często w k a je tach  z para- 
łji, a więc  w d ra ż a j ą cy ch  opinje chłopów i robotników.  
Lud f rancuski  p rz ed  rpwolucją  był nawskroś  monar- 
chicznym i, być może* że na  te właśnie uczucia  r acho­
wał rząd,  zg adzając  się na to, żeby p rzedstawicie le  
„t rzeciego s tanu"  byli w yb ier an i  przez  szerokie war  
s twy,  odsunię te j  do tychcz as  od życia  pol i tycznego, ' lu­
dności.  -

Burż uaz ja  prz ed rewolucy jna  nie była zorganizo­
w ana  w żadn ą pa r t j ę  republ ikańską;  również  i pisarze 
ówcześni,  k tó r z y  swemi pracami  przygotowal i  g r u n t  
pod rewolucję ,  m yś ląc  i czując  po re publ ikańsku ,  nie 
marzyl i  o zmianie us t ro ju  państwowego F ran ­
cji. Montescjuieu s tawiał ,  j ak o  wzór  mona rchję  a n ­
gielską,  a d ‘Argenson chwal ił  republ ikę ,  aby „zaszcze- 
lJić“ monarchi i  to, co j e s t  dobrego w republice.  Vol- 
taire,  k t ó r y  taki  o lbrzymi  w p ływ  wywiera ł  na  mężów 
rewolucj i ,  pisał  w ro ku  1752: „Repub l ika  nie opiera 
się na  cnapić,  a n a  pysze,  na  dumie,  zwalczającej  d u ­
mę; na  żądzy panowania,  k tó ra  nie znosi, że inny  pa­
nuje.  J ean -J acques  Rousseau,—ten  t eo re ty k  ludowego 
zw ie rzchn ic twa  uznawał,  f l f j r ep u b l ik ań sk ą  formę rz ą ­
dów można z pożytk iem zas tosować ty lko  do małych  
państewek,  a r y s t o k r a t y c z n ą —do średnich,  a monarchicz-  
ną— do wielkich  państw,  j a k  Franc ja .

Po g lą dy  te podzielali  i tilozofowie i publ icyści ,  
współcześni  rewolucji ,  i n aw e t  ci, co się najbardzie j  
po tem  odznaczyl i  przy organizacj i  repubhkij f j jak  np. 
;Sondorcet ,  Robespierre,  Danton i wielu in nych  byli  
monarchi s t ami  w7 rpku 17S9.

Francuz i  zżyli  się z us t ro j em  m onarc h icznym  tak 
ściśle,  że u ro k u  k ró le s tw a  i p rzywiązan ia  do króla 
nie zachwiało naw et  n ieszczere postępowanie Lu dw ika  
X \  I-go z „tiersNćt.ab1!, z t rzecim s tanem.  Chwiejne  po­
s tęp ow ania  króla,  j ego  us tępowan ie  przed wolą p rzed ­
s tawicie l i  ludu,  to rzucanie  się w objęcia reakcj i ,  nie 
odjęło mu j e d n a k  świet lanej  aureoli .  Nawet ,  kiedy 
po 1+ Lipca  j 789’ roku,  po zdobyciu  Bastyl ji ,  król  m u ­

s i a ł  us tąpić ,  jako zwyciężony,  nie st raci! j ednak p rz y ­
wiązania  swoich poddanych.

Oto j a k  naoczny świadek,  późnie jszy członek Kon­
wentu ,  Th ibeaudean  opisuje przyjęcie ,  j a k i e  Z*groma 
dzenie Narodowe przygotowało  królowi  nazajut rz  po 
zdobyciu  Bastyl j i :  „Nie panow;ans  więcej nad sobą 
Zapał doszedł do szczytu .  -Jeden z naszych współziom­
ków, Choąuin,  k tó ry  zna jdował  si tgObok mnie, ze łza­
mi w7 oczach pojlniósł sio ze; swegp miejsca  i w y c ią g ­
nął  ramiona w k i e ru n k u  króla: nag le  pod w pływem 
gwa ł townego wzruszenia ,  j a k i e  opanowało jiego duszą 
osłabł i upadł  m w z n a k .  bełkocąc: vive le roi! I nie 
był  on j e d y n y m ,  k tórego opanowml taki zapał.  Nawóiy 
j a  s a m i  pomimo, że broni łem śię przed zarazą,  nie 
mogłem oprzeć się p ew n em u  wzruszeniu .  Po od po­
wiedzi  pre£ydującęg<ł£król wyszedł  z sali; depu towan i  
rzucili śijfe za nim i eisnąc się naokoło n iego od p ro w a­
dzili go do pałacu poprzez r roentuzjazmowmny t łum 
i pr ze ję ty  tak im  s a m y m  szałem,  j a k  i j ego  preedsta-  
wic ie le“ .

Na początku rewrolucji k lasy  ojwdejlone Francji  
uważały  us trój  mon arch iczn y za podstawę,  na  k tórej  
budować należy g m a c h  refoim;  chcia ły  one z reo rg a ­
nizować monarchię  za pomocą wolnościowych i n s t y t u ­
c j i^  ideałem dla nich było zaprowadzenie takiego po­
rządku  w7 k tó ry m  władza króla nie mogłaby być nie 
bezpieczną dla wmlności. Marzyły  one o takim s tanie  
rzeczy,  w7 k tó ry m  „każdy o b y w a t e l  j e s t  pod berłem 
króla  obyw7a te l a“. I prawdopodobn ie  nie przesadzał  
wrca le ;'Camil le iDesmoulms, pisząc w roku 179£J: „Być 
może że 12.Lipca  1731) roku nie było n w  P a r y ż u  
więcej niż dziesięcin r e p u b l ik a n ó w 11.

P a ry ż  rozpoczyna rewolucję i s w y m  zb ro jnym w y ­
s tąpieniem daje pr zykład prowincji ,  j a k  zdobywać n a ­
leży swobody polityczne.  N a  wieść o zdobyciu  Bas­
ty l j i  zaózyna się wrzenie  w7 um ys łach  po tu lnych  ch ło ­
pów7; porwani  ogólnym  p rą dem ,  powstają i drogą re­
wolucyjną  zr uca ją  z siebie powinnośpi , feodalne.  ł ta 
bu rz yc ie l ska  robota odbyw7a się n iby  na  rzecz monar- 
chji,  i n ieraz ,  t rzaskowi  palonych zamków tow arzy ­
szyły głośne okrzyki:  „Vive le roi!' ' Bo lud sądził,  żg 
w7yst ,ępując przeciw7 panom niet-ylko spbie toruje d r o ­
gę do w7olności,  ale i uwa lnia  króla  od ty c h  l icznych,  
a n a t r ę t n y c h  opiekunów,  odgra dza jących  \g o  od j ego  
narodu.

'/ t aką  s am ą  m y ś lą  mias ta  pows ta ją  przeciw „m i ­
n i s t e r i a ln em u  despotyzmowi" .

Lud nie zrozumiał  roli, j a k ą  odgrvw7ał Ludwik 
X V I w rew olucji.  Przypuszcza ł  En,  że król stoi  na  
jej  czele, że w7y k r e ś l a j e j  drogi i cele. Naród p o w s t a ­
j ą c  przeciw7 przeszłości,  wyobrażał  sobM  ż'e ma króla
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za przewodnika.  L u d w ik  XVI nie um ia ł  skorzystać  
z tej wygodne j  roli zbawcy narodu,  j a k ą  m u '  p o d s u ­
w a ły  wypadki .  Rozumiel i  to dobrze cz łonkowie Z g ro ­
madze nia  Narodowego i sko rzysta l i  z n as t ro ju  mas,  
ab y  zabezpieczyć się od d em o k r a ty c z n y c h  tendencji .  
Więc  pomimo że tak  zwana  rewolucja m un icypa lna  
od b y w a  się bez króla  w b re w  jeg o  woli, a w noc oba­
lenia feodalnego us t ro ju ,  4 Sierpnia  1780 K o n s ty tu a n ­
ta  ogłasza L u d w ik a  XVI za „odnowicie la F rancj i '1.

Po nocy 4 Sierpnia,  k tó ra  j e s t  granicą  pomiędzy 
s t a r y m  i now ym czasem,  nie widać,  żeby u m y s ł y  s tały  
się mniej  monarchiczne,  niż dawniej,  i s tn ie ją  różnice 
w  pog lądach co do zakre su i sposobu reorganizacj i  
Francj i ,  lecz panu je  zupe łna  zgoda,  że forma r z ą d u  m u ­
si zos tać inonarchiczną.  Marat ,  k tó ry  po 4 Sierpnia  
nie pos iada  jeszcze  wielkich  wpływów,  nie wspomina 
wcale  o republ ice.  Chcia łby ty lko postawić k ró la  „w 
szczęśliwej n iemożl iwości  czynienia  źle". Uznaje  
j e d n a k  nie tyka lność  króla.  „Pa n u ją c y  winien być od­
powiedzia lny ty lko  w osobie swoich minist rów:  jego 
zaś osoba w inna  być ś w ię t ą 11.

Gazety,  k tó re  późnej odznaczą  się żar l iwym re- 
publ ilcanizmem,  nie mówią  jeszcze podówczas  o z m i a ­
nie fo rmy rządu.  A organ Jakobinów,  P e ro lu t io n s  de 
Paris,  swierdza  z .zadowoleniem fakt,  że n Września  
publiczność zgromadzona w T h ea t r e  Francais  zażądała  
powtórzenia nas tępującego  czterowiersza  z I ragiedj i  
Marie de Brabant ,  Im berta:

„Oby mógł król,  k i e d y ś  bóstwo Francji ,
S t rąc i ć  potęgę feodalnej  hydrze  
I widzieć  szczęś l iwych f r ancuzów pod ber łem

[jednego prawa]
I s łużących  j e d n e m u  królowi za mia s t  dwu-

Idziestu tyranom]
Ko nstytuan ta ,  w które j  zasiadało ty lu  późnie j ­

szy ch repub l ikanów,  również  n ieraz man ife s towa ła  j e d ­
nomyślnie  swój lojaltzm wzg lę dem  Ludw ika XVI. 
1 W r ześn ia  Pabau t  Saint -Et ienne,  mówiąc o zakresie 
władzy  królewskiej ,  wyrazi ł  się pomiędzy innemi: 
„W  k ie ru n k u  t ronu zw raca ją  s ię oczy ud rę czony ch 
ludów i bez wz ględu n a  męki ,  k tó re  znoszą, w y s t a r ­
czy ty lko  je d n eg o  słowa, jednego j ed y n eg o  słowa, k tó ­
rego m ag icz n y  czar można w y t łomaczyć  j e d y n i e  mi łoś­
cią, j a k ą  do s łowa tego pała ją ,  w y s t a r c z y  tylko ojcow­
skiego imien ia  króla,  aby przywrócić  im upadłą  n a ­
dzie ję11. I całe zgroma dzen ie  pełnemi  zapału  o k lask a ­
mi  wyrazi ło  m ówcy  swoje uznanie.

Lecz dalszy bieg wypadków,  lepiej i prędzej  niż 
ag i t ac ja  wywołał  zm ianę  w um ys łach  i p rz y g o to w y ­
wał  jo  do p rzyjęc ia  no w ych  idei. Naród f rancuski  od 
przeszłości o t rz ym a ł  przywiąza n ie  do monarchicznej  
fo rmy rządu,  — przywiązanie,  w y p ły w a ją ce  z p r z y zw y ­
czajenia;  te raźniejszość za.ś dawała  mu wiar ę  w wszech- 
potęgę  K o n s ty tu a n ty  i dobrą  wolę króla;  we współdzia­
łaniu  rewolucyjnej  prawodawczej  i t radycy jnej  władzy 
wykonawcze j  widział  gwara nc je  osięgnięoia. szczęścia.  
Dopiero k iedy chwiejność  króla  została zrozumianą 
przez masy,  k i ed y  nadzie je,  obudzone przez wielkie 
has ła  nie znalaz ły u rz eczywis tn ien ia  w p rak ty ce  — 
zaczęła  pow stawać  m yś l  k r y ty cz n a  i zawiedzione {zau­
fanie zwróci ło um ys ły ,  zrazu nieśmiało,  od form i s t ­
n ie jących do form nowych.

P ie rw szy  p a rag ra f  d y sk u to w an e j  w rok u 1789 
deklaracj i  p raw człowieka i obyw ate la  głosił że... l u ­

s t y t u a n t a  zaś uchwala  cenzusowe prawo wyborcze,  
rażąco sp rzeczne z powyższą  zasadą.  Cały lud f rancuski  
we wspólnym wys i łku  obalił  znienawidzony us tró j  fe- 
odalny,  a w no wym  porządku  sprawować władze m ia ­
ła za ledwie drobna  część narodu.  Na  początku r e w o ­
lucj i  nie mogło być ża dny ch  partj i  d em o k ra ty czn y c h ,  
ponieważ eaiy naród j e d n ą  był  tylko opromieniany  
myś lą  — myślą  zdobycia  wolności. Dopiero życie w y ­
kazało, że burżuazja,  wygłasza jąc  te sarna hasła,  co 
i lud, zupełnie inną  w nie wkłada t re ść  — i rozbież­
ność w pojmowaiu wolnościowych haseł  j e s t  p rz yczy ­
ną  powstania  zarodków par t j i  dem okra tyczne j .  Roz­
bieżność pomiędzy k ró lem —idea łem i k ró lem —rzeczy­
wistością.  pogłoski o koalicji  m oca r s tw  europejskich  
przeciw Francj i  i wieści  o zdradzie  L u d w ik a  XYI-gó, 
położyły p ierwsze  podwa l iny pod gmach  par t j i  r e p u ­
bl ikańskiej .

Dopiero w drugiej  połowie roku 1790 za czyna ją  
się w gazetach  pojawiać a r ty k u ły ,  mówiące o k o rz y ś ­
ciach repu bl ikańsk ie go  us t ro ju ,  i kwest ja  ta  zrazu 
t r ak to w a n a  j e s t  ost rożnie i nieśmiało.  Po ja w iaj ą  się 
też i pam fl e ty  poruszające to samo zagadnienie,  j a k  
np.: „O ludzie i k ró lach11, „Pepub l ikan izm  za s tosow a­
ny  do Francji" ,  w których Rober t  dowodzi,  że tylko 
repub l ika  może dać  g w aranc je  wolności.

idee te przen ikają  powoli i na  prowincję.  T ak  np. 
5 Grudn ia  1790 roku Zgromadzenie  wyborców w Avi- 
gnou oświadcza,  że... „jeżeli ty ran i  w ys tępow a ć  będą 
przeciw nam,  t ro ny  zos taną  obalone i świę t y  związek 
ludów zostanie nareszcie  us tanowiony  na ca łym świecie".

Kwestja repub l ik i  wchodzi  na  arenę  dyskus j i ,  ale 
j e s t  jeszcze  roz t rzą saną  raczej j ako  t eo re tyczne za ­
gadnienie,  niż jak o  k o n k r e tn y  zamia r  do u rz eczyw is t ­
nienia.  Dużo się o niej pisze, ale nie wychodzi  ona 
jeszcze poza obręb klas  oświeconych.  W końcu g r u d ­
nia  1790 roku jes t n a w e t  w s a m y m  P ary ż u  t ak  mało 
zdecydo wany ch  republ ikanów,  że podług w yra żenia  
j ed n eg o  z h is to ryków „wszyscy mogl iby  zmieścić się 
na j ednej  kanapie  pani Robert".

Na początku 1791 roku sy tu a c j a  pozostaje n i e­
zmienioną.  Marat  czuje j u ż  pewien zwrot  w opinji,  ale 
jeszcze  nie odważa się mówić niedwuznacznie. . .  Błęd­
ne j e s t  przypuszczenie  pisze w j e d n e m  mejscu  
że rząd f rancuski  nie m óg łby  być innym niż mon a r ­
chi czny i że takim m us i  być dzisiaj".  Lecz widząc 
monarch iczny  nas t rój  mas ,  zaraz w n as tępnym  a r t y ­
kule tak  odzywa się o L u d w ik u  XVI-ym: „ Je s t  on, 
naogól wziąwszy,  takim królem,  j a k iego  po trzebuje­
my.  Po w in n iś m y  błogosławić niebo za to, że nam 
go zesłało".

T y m cz asem  pogłoski  o porozumieniu  się Lu dwi­
k a  XVI-go z cesa rzem au s t r j ack im  i Królem prusk im  
s ta ją  się coraz więcej a la rm ujące ,  podej rzenia o chęci 
ucieczki — coraz nat rotniejsze .  ' Lud zaczyna się n ie­
pokoić, że s t rac i  swego urojonego przewodnika;  p rzysz­
łość bez króla wy daje  m u  się j ak ąś  c iemną i s t r a szn ą  
zagadk ą,  wyobraźnia  ludu p rz ed s taw ia  sobie bezkróle­
wie, j ako  s t an  bazładu i anarchj i .  I n a  tle tego ni e­
pokoju m a ją  nawet  miejsce  drobne zamieszki i m an i ­
festacje.  ,■’ d. c. n.

L. Perl

P P. Z E G L A D S P  O Ł E  C Z N Y Nr.  7.

dzie rodzą się i pozostają równi  wobec prawa,"— Kon-
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- JANUSZ KORCZAK.

r l l l i i l  TYDZIEŃ*.
(Z życia szkolnego)

Mama włoMda nową suknię ,  k tó rą  m am ie  k ra w  
go w a zepsuła,  i by ty  dwie '-‘poprawki.  Krawcowa była  
w dodat ku  niegrzeczna.  Mama nie będzie do niej w ię ­
cej dawała,  ani jej  n iko mu re kom endow ać  nie będzie,

Mama w y b ie r a  się z t a tu s i em  na  koncert ,  n a  któ- 
ryjj j u ż  nie było biletów, i t a t u ś  ledwo dwa  bi le ty  
dpst-ał od przekupnia,  Ciocia cheiata,  żeby i dla niej 
kupić,,.a.ie nie było. G-iocia ma dziką  pre tensję,  a t a ­
tuś  b ierna  obowiązku kupować  dla  całego świata.

Lud  wilca ma pilnować, żeby SŃasio gra ł  na  for te­
pianie i żeby dzieęi o dziesiątej  najpóźniej  poszły 
spać. J a k  nauczycie lka  muzyk i  powie, że Stasio znów 
nowej sz tuczki  nie umiał , '  to m am a  się z n im rifiwśerjo 
rozprawi .  — Dzieci'  ma ją  nie hałasować i nie rysować 
podłogi; lampa żfyby nie filowała, STtasio ż e b y ^ i ę  me 
drażni ł  z J osiem, a j a k  ruszy co z tua le ty ,  to
dostanie w skórę.  — Nikomu nie o twierać  naw et  przez 
ł a ń c u c h ^  a L u d w ik a  żeby  się na krok nie ważyła  r u ­
szyć z mieszkania.  — .Czy Stasio umie  lekcje?

Mama i t a tu ś  wy cho dzą na  ca ły  wieczór,  — j e s t  
to wielkie święto d la  dzieci. Nikt  im nie przeszkadza 
w zabawie,  czasem i Lu dw ika  bierze udział  w grze,  
lub  bajki  opowiada.  Józio i Zośla s łuchają  bajek  
z przejęciem,  z namaszczeniem?.- a P t a s i o  n iby  obo ję t ­
nie, ale i on lubi słuchać.  Na jgłówniejsze  to, m  s ą  
sami  i m o g ą  robić,  c | j  ch'.ćą.

Mama w ł o ż y ł a r ę k a w i c z k i ,  a t a tu s i a  niema.  ■—• 
•Dzieci kończą kolację.

Zosia wbiła widelec w skórkę  od chleba  i wyc ie­
ra  talerz z rosż lek  masł a  i okruchów km]eta.

— Pat rz ,  szczotkę'-zrobi łam z chleba .
— Oślica, myśl i  Stasj.o.
Józio także  zrobił szczotkę z widelca  i chleba.
— Już  po mnie  małpujesz,  m ów i  Zosia.
Mama i dz i^ i^ n iec ty r p l iw ią  się.
— Żeby j u ż  sobie poszl i;  myśl i  Stasio.
Z grz y t  klucza.  T a tu ś  przyszedł.
— Tylko n ikomu nie ptwierać.  L am p a  żeby nie 

filowała.- L u d w ik a  niech nie wychodzi .  — Bądźcie 
grzeczni .

Dzieci postały  s a m e J ^ a e  wiedzą,  cż'emu, ale dziś 
mniej  się j ak o ś  cigSgją, niż zwykle .  Stasio j e d e n  wie 
tylko,  ale nie powie. — Dzis iejsza a w an tu r a  z k a l ig r a ­
fem i dwie dwójki .  Niez-robionego zadan ia  Stas io nie 
liczy, bo powiedział  j u z  mamie ,  że nie zrobił.

Józio p rz erysow uje  obrazek z „P rz y ja ci e l a11, S ta ­
sio cz yta  kradz ieże  w ku r j e r k u ,  — to dobre n a  z w y ­
czajny wieczór,  ale nie, k i ed y  m a m y  niema. Zosia 
chce dać hasło do zabawy.

— Wiecie,  że j a k  wej^p do s tudni ,  to można 
w dzień widzieć gwiazdju

— A jakże,  zauw aż a i ronicznie Józio.
— Nie — a jakże ,  bo pani mówiła.
— Twoja pani ty le  wie, cp zje.
— Żebyś  ty  wiedzia ł  tyle,, co pani.

- -  Wstyys tkie  b a b y  n ic  nie w ie dz ą ,  m ó w i  Józię-,: 
k t ó r e m u  udzie l i ł  s i ę ę s m u t n Y  naśtrójASKasia.

— A mamus ia  lafcże j£ś?r baba,  to m a m u s ia  t a k ­
że nic nie wie. — Dobrze...  dobrze...

Rozmowa się nie kfcei; Zosia się m e zraża.
— A j a k  pat rzeć na  b ly sk aw io d ę to  się oślepnie! 
— 'T o  ci takżje mówiła pani? — py ta -Stasj$, kf<| |

r y  już  skończy ł  drobne wiadomości w k u r j e r k u
— Nie,  to ja i“ś ą m a  w id z i a ł a m .
Do p o ko ju  wchodzi  L u d w i k a .
— Stałsiu, pani  powiedziała,  żełty|  Stasio grał... 

Niech Sfąsio rzuć. kur jera ,  bo tam nic mądra go  i f e  
m a dba Stasia.

— J a k  Lu gwika nie umie czytać,  to L u d w ik a  nie 
wie, czy mądre,  czy głupie.

— Nie umiam,  mnie nie uczy li, — mówi Lud 
wika.

I Stasio żałuje,  że jej  tak  powiedział .  — L u d w i ­
k a  opowiadała  im raz. k iedy m am y  nie było, — j a k  
j ą  biła macocha,  j a k  j ą  potem chciała w y d a ć  za mąż 
za s tarego,  j a k  o n a ^  domu uciekła,  - i  SL&s-io dat sb-
bie słowo, źe będzie, dla niej clobry; n aw e t  j ą  zaczął
upzyć liter. — Ale pęPjfep z nim zaczyna zawszeć

I teraz  chciał  powiedzieć,?, żo-by us iadła,  to jej  
p rz eczy ta  zbrhdnię na  Woli, po tem  Ludw ika opowie­
działa by takżęgr,zbrodnię, — i t.akby śjię-Uzaoząl wie­
czór przyjemny.  — | t y e  dwii,® dwójki ,  - kura to i

— Niech Staś io odda kur jera .
— Niech L u d w ik a  puści, bo' podrę.
— To niech Stasio puści.
— To dobrze: j a  się ze Stas i em bi^j nie będę. 
Ludw ika ma myś l  ukry tą :  chce,  żeby każde

z dzieci coś ' zaroi ło ,  żeby je potem zobowiązać do 
mi lczenia;  a sam a chce się wry m k n ą ć  n a  pół godzinki  
do pralni ,  gdzi jęjwieczoJem bywa  tak  wesol^Żę-

— A Zosia n iech nic nie rusza .
— A właśn ie ,  że ruszę.
— A j a  mówię,  .że nie ruszysz.
Zosią, wąhodzi  odważnie do ciemnej sypialni  

i wynosi  f lakon z wodą kolońską.
— M | o  tern to już  pani bodzie wiedziała.
— To niech wie.
Józio j e s t  złote dziecko. Teraz  j e s t  spokojna.  

Żadne z dzie.ći nie p iśnie ani słówka. MÓż-e sobie 
w7y jść  swobodnie  na godzinę.

Stasio odłożył gazetę-,>opftrl 4% i pa t rzy  na Józia: 
- -  Mamin Synek,  myśli  o nim- z zazdrością.  — 

B ra t a  się powinno kochać.  C z y  j a  go kocham?
—  Może z a g r a m y  wr co? —  d e c y d u j e  s ię  wirCsz- 

cie Zosia.  Józ io  p a t r z y ł  pytając®'! n a  S tas ia .
Stas io w y jm u je  z szafy tom Słow7ackiegiÓ- bo 

Sienkiewicza  m a m a  dawno j u ż  pod klucz  zamknęła.
— Stasio nie lubi wierszy.  — „Ojciec zadżumionych,"
— może to i ęiekawe.

Zosia pat r zy  na  zegar.  -Już przeszło pól godziny
— i nic.
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— P o w iem  m a m i p  żeś w y ją ł  ks iążkę.
— A j a  powiem,  że ruszałaś  per fumy.
Józio k ładzie się na  kanapie.
Stasio idzyta, — czytaj z wz ra s ta jąeom  za in te re so­

waniem,  ,
ł nagle  praychoeizi mu do głowy m y ś t  dziwna^,

(en ojciec  żad żu m io n y ch  podobny j e s t  do Stasia.  —
I n f^ o j c S z ad ż u m iO n y ch  i na  Stasia spada ca ły  szereg 
nieszczęść,  k tó ry ch  końca nie widać .  —'Jeszcze ,  się fe­
r a lny ty dzi eń  nfe „skończył, — jeszcze d w a  dni. Kto 
wie, co daiej będzie'? Może go wyrzucą ,  albo co? — 
T a m t e m u  dzieci umiera ły ,  a on dostaje dwójkę  po 
dwójce.  ,— 1 za co to, za' co? Co złego zrobił  ten  o j ­
ciec, że mu u m ie ra ły  tak  d z i e c i  — Biedny! — Stasio 
m a Izy w  oczaćh. Józio siedzi na krześ le i pa t rzy  
w świat ło lam py .  Zosia pat r zy  gni ewnie  n a  Stasia: 
przez, n iego ca ły  wieczór zepsuty ,  ■— jak i e ś  m u c h y  
m a w nosie dzisiaj ,  — w y k a p a n y  tatuś.. ,

m e m a  nikogo z d o ro s g g h ,  a w mieszkan iu  t ak  
cicho. Czemu dziś_ t ak  smutno,  chociaż, n iem a uiam y:^

Oto k ] z y w d a  się dzieje j u ż  nie Stasiowi  tylko,  
ale Józiowi  i Zosi także .  Oto sen mroczny śni histo- 
rja,  że zły d uch ,  zla .śila legła u wró t  izby szkolnej,  
— zla, bo nie znosi śmiechu dzieci,  — zla, bo^gdy t a ­
ki  wesoły  i bez troski śmiech dzieci  us łyszy,  to jej  
krwią, n ab ieg a ją  oczy, leniwie g łowę ku drzwiom zwró- 

Cgi, — i w a rk n ie  — i śm iech  płoszy.
Biedne, bezradne,  — gdzież3 modl i twa za wasze  

szczęście płowe, — gdzie  pomoc? — Zdziwione oczy 
n a s z e  sm utne .  — Może j a w i  się cud — ry ce rz  o s tu  
g łowach,  o s tu po sto r ąk  czarnych w guzach i g a r ­
b ach  i bl iznach od ciężkich narzędzi p iacy,  — i dla 
w szy s tk i c h  i dla was  lepsze j u t ro  kupi.

Mroczny sen śni  historja.

* *

— Poczekaj,  dam j a  ci za w c z o r a j s z e , — odgraża  
się Malinowski.

Mal inowski  jes t dzisiaj d y żu rn y m .  — Stasio p r z y ­
pomina sobie wczorajszą  kłótnię,  i niepokój w k r a d a  
m u  się w 'lel-ce, — Malinowski i t ak  j e s t  świnią  i l i­
zuch,  a terąz jeszc-ze...

Po d ru g im  dzwonku ktoś gwizdnął.
P rz em ysk i ,  dlaczego gwiżdżesz? — ryczy na  

rcały głos Mal inowski ,  wiedząc,  że pedel  chodzi po ko­
ry ta rzu,

— Kłamiesz: to in ie  j a  gwiżdżę,  broni  się Sta.:- 
sio, choć wie, że jeśli  d y żu rn y  powie pedlowi,  to na- 
pewno uwierzy d y żurnem u Stasio czuje swoje poło­
żenie bez wyjśc ia ,  i j^ezNiny gniew w nim "wzbiera.

W  klas ie ktoś  gwizdną ł  po raz  drugi .
Znowu Prze myski?  — wrzeszczy Mal inowski  

i zap isuje  Stas ia  na kaiit .c.ę^
^  Ale  pedel nie sły szał; StasioMjes.P ocalony. S ta­

sio pokaże t em u  świntuchowi ,  że go się nie boi.
— Masz, zapisuj  sobie, ł / g w i z d n ą t  sam "teraz.
I  w progu ukazał  się inspektor.
— Kto gwizdał? w  - . " ’ -■ ' b
— P rzemys k i ,  — i podaje kar tkę .
— Zostaniesz na dwie  godz iny  po lekcjach.
Lnspektor bierze ka r tk ę  od Mal inowskiego i wcho­

dzi do piątej  k lasy  na  lekcję.
•— Po \co ci było z nim ząJpzynąć?

— Pi lnuj  swojego noięa.
A j | o  się w ie d z ie ' f e m u  P rze m y s k iem u ,  - -  no! 

. .yStasi&7ma godzinę do namys łu .  Inspektor  z a p i ­
sze do szt rafnego dopiero na dużej  pauzie. — Prosić,  
czy nie pros ić?  .

Idź pop roś -— nam aw ia ją  IcoIî w b — powiedz, 
że cała klasa widziała.

— iNieoh  no j a  będę d y żu r n y m ,  — mówi j eden ,  
— to Malinowski closlanuljfcza ciebie

•— Świnia,  lizuch, — bydlę.-,,
Stas io czeka przed drzwiami  piątej  k lasy ,  in spek ­

tor n igdy  zaraz po dzwonku nie wychodzi ,  ty lko do ­
piero w pięć minut.  — Obok Stas ia  v szyscy  jego 
s t ro nn icy  w pogotowiu.  — to ' św iadk owie ;  t rochę z d a ­
ła — re sz ta  klasy.

— Go toyznów za zbiegowisko?— pyta,  wy chod ząc  
inspektor.

— No id z, — ifchają  go koledzy.
— Proszę p.ąna... zaczyna Stasio.
Powie mu wszystko-;— ..od sam iu tk iego początku,  

wszystko,  jak na spowiedzi,  — wszystko od poniedzia ł ­
ku.  — Przebaczy  mu, — musi  mu przebaczyć — musi  
m u  przebaczyć.

— Rozojś&isię! — Kart kę  Mal inowskiego ins pek ­
to r  t rzyma w rąće.

— Proszę  pana...  ja...
Inspektor  nie s łyszy,  — idzie przez kory tar z .  Na  

wschodach t łum ich rozdziela.  Stasio przechy la  się 
z jakimś, -dz ik im uporem.  Ppwie mu w szy s tko  od sa­
m iu tk ieg o  pMezątku, — wszystko mu powie, — od s a ­
meg o  poniedziałki ,1 p o w ie .— Prze bacz y ,  napewno  prze­
baczy,  — n i e : zapisze do jsatrafnego: Na progu uczi- 
t ielskoj za s tę pu je  drogę.

— Proszw pana...
— Wiem,  wiem...
— Proszf^ pana...
— Już  nie będziesz więcej,  — prawda?
— Już nie będę.
— J a k  nie -{będziesz, to bard%h dobrze,  a dziś po­

siedzisz dwie godziny.  Zrozumiałeś?
I znikł.
— No co?
— Idźcie do djabła!
Stasio wraca  do k la sy  i w y b u c h a  g w a ł to w n y m  

płaczem.
— P rze m y sk i ,  wyjdź  z klasy,  — woła zdaleka 

Malinowski.
Stasio nie odpowiada.  Mal inowski  nie'Arnie dru-  

’gi  raz powtórzyć rozkazu.
Do klas y  wchodzi  k lasowy gospodarz:  czy w szys ­

cy wyszl i ,  czy okna Ątwarte?  M i lS
— A ty  co'/ Aaa,  Przemyski .  — Źle, zle: wjftorąj 

t rzy  m m  dzis^koza.
I za tych ki lka  oboję tnych  słów Stasio j e s t  mu 

t ak  wdzięczny, j a k  za na jw yż sze  dobrodzie jstwo;  nie-, 
m a  ju ż  do niego ża lu  za. poniedzia łkową dwójkę.  — 
Pozwolił  m u  zokt-ać w klasie,  nie skrzyczał,  nie w y ­
pędził.

*

J g e o m  s tawiając  Stasiowi  ..'.stopień, pokiwał  s m u t ­
nie głową,  cmokn ął  us tami ,  spojrzał  na  j ego  zapłaka­
ne  oczy i pos tawi ł mu czwórkę z plusem- — Stasio 
ty lko  na t ró jkę zasłużył ,  — i to mbze z minusem.
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JANUSZ KORCZAK.
Duszą  działalności l i te rackiej  J a n u s z a  Korczaka,  

nada jącą  w szy s tk iem u ,  co napisał  on dotychczas,  in­
d y w id u a ln y  ton i n iep rz em ija jącą  war tość  d o k um en tu  
k u l tu ry  społecznej — j e s t  wa lka  z litością,  j e s t  n i e ­
us tannie  żywe i obecne w k a ż d / m  niemal wierszu us iło­
wanie wypalenia ,  w y t ra w ien ia  z siobioątych specyficznie 
obłud ny ch  s tanów duchow ych ,  j a k i e  byw a ją  krzewione 
w p ew n y ch  „ s y m p a t y c z n y c h 11 kołach wa rs zaw sk ich 
pod mianem al t ru izmu.  Oczywiście,  walkę  z litością, 
rozlubowanem we własnej  szlachetności  współczuciem, 
prowadzi  na  drodze  swej Korczak nie w imieniu  P o ł a ­
nieckiego zdrowego rozsądku.  Jeżeli  p ra gn ie  on i s to t ­
nie odzyskać  zdrowie i śmiały g es t  ku zw yci ęs tw u  
i życiu,  to b y n a jm n ie j '  nie z tej s t ro n y  Rubikonu. 
Al t ru izm,  mi łos ierdzie znienawidzi ł  on właśnie  za to, 
że są s e n ty m e n ta ln ą  ochroną i usprawied l iw ien iem 
sytości,  tab l iczką  z napisem o przynależności  do t a ­
kiego lub innego s towarzyszen ia  przeciwżebrączego,  
zapewniającą  spokojne i zdrowe t rawienie  w patryur- 
h a ln y m  z a k ą t k u  domowym, wszelkiego rodzaju  p a ­
nom „z znaczkami  na  g u z i k u 11. Nie to jednak  j e s t  x  
w a l t ru i s tyczne j  obłudzie,  na jniebezpiecznie jszem.  
. .Al t ru izm11 s ta ł  się w Warszawie  pewną postacią l a i c ­
kiego kapłańs twa ,  pos iadającego w łasną  swą obrzędo­
wość i h iera rchję ,  a n ad ew szy s tk o  pra wdz iw ie  zakrys t -  
j a ln e  zamiłowanie drobnych  in t ry że k,  iście kleszą 
mściwość i rzezańczą  bezpłodność.

Rozkochane w sam y c h  sobie N a rc yzy  społeczne­
go bólu. s ta ły  się absolutnie  niezdołuemi  do czegokol­
wiek prócz przeglądania  się w sadzawkach  przez łzy, 
c iurkiem cieknące,  u tworzonych

Wszystko,  co chciało znaleźć  dostęp do tych sfer  
warszawskie j  umysłowości , '  wy leg i tymować-  się m us ia­
ło z k w a r a n t a n n y  cierpienia.  W  obrazach R u b en sa  
warszawski a l tm is ty c zn y  es te t a  dopat rz yć  się był  zdol­
ny wlos iennicy i g łębokiego taed ium vit.ae.

P ow s taw a ła  na jobrz yd l iw sz a  g w a r a  i s tyl  s t ę k a ­
j ą c y  i zająkliw.y.

Redakc je  polecały  począ tku jącym  k r y t y k o m  roz­
p a t ry w ać  S ą d  o s t a t e c z n y  Michała Anioła i Szek­
spi rowski J S e n  n o c y  l e t n i e j  z pun k tu  widzen ia  
społecznego ukochania,  Anatol  F r a n c e  przez t rzy  dni  
szukał  napróżno na ciele swem  s t y g m a l ó w  św. F r a n ­
ciszka., p rzeczytawszy  t łumaczenie  zamieszczonego 
w warszawsk im „pos tępow ym 11 t y g o d n ik u  a r t y k u ł u  
0 sobie.

J e s t e m  p rz ek o n an y ,  że ty lko to rozjęczenie się 
p rasy  warszawskie j  mogło pozwolić jej u t r z y m a ć  się 
na  tak  przerażająco ni sk im  s topn iu  ku l tu ry .

Z każd y m  rokiem ujawniało  się w niej coraz to 
wzrasta jące  ubóstwo przedmiotowej  t reści  i wzmagała  
8-ię żałosność s k a r g  i jęków.

Wszystko to ra zem  czyniło wrażenie  j ak ieg oś  
zrzeszenia zarażonych m egaloman ją  paral i tyków,  popi- 
su j ących  się na  wyścigi  przed sobą w łasn ą  niezdar-  
nością,  n i ep rześc ignionych  w złośliwej żądzy szkalo­
wania.

Dość było wziąść do ręki  pos tępowe pismo w a r ­
szawskie,  bezpośrednio  po p rz eczy ta n iu  j ak i eg o ś  eur o­

pejskiego mies ięcznika,  aby odczuć,  że się tu  ma do 
czynienia  z ludźmi,  pod względem  ku l tu ra ln y m  k o n ­
sekwentn ie  zagłodzonemi ,  a obecnie podnoszącemi  to 
wynędzn ien ie  duchownego  o rgan izmu do godności  
zasady.

Charak teryzowało  W a rs za w ę  to wr os ta tn ich  cza­
sach,  że wszczęcie j ak ie jś  ku l tu ra lne j  sp rawy,  w y m a ­
gało wr niej specja lnego usprawiedl iwienia .

T y p em  umysłowości  s t aw a ła  się zrozpaczona 
i opuszczona od lat  co najmnie j  t rzydz ies tu  wdowa 
(płci obojga),  k tó rą  oczywiście ex re dhigotrwmłycn 
nieszczęść nie mogło obchodzić nic z tego, co dzieje 
się w egois tycznym świecie,  ale k tóra  z powodu tych 
różnych nieszczęść,  właśnie lubiła się w y g a d a ć  diugo, 
nudnie  a żałośliwie.

Gdy pomimo to chciał  ktoś  wrzbudzić wT tej do ­
stojnej ,  wiecznie krzywej  i poobwiązywanej  wszelkiego 
rodzaju  kat ap lazm am i  osobie za in teresowanie  d la  j a ­
kichś  teo terycznych  zagadnień,  musia ł  przedewszyst -  
k iem wykazać ,  że m a ją  one związek z cierpieniami 
jej  ś. p. męża,  łub że zawie ra ją  n iezawodny  środek 
na odciski ,  ból zęba,  lub s t r zy k a n ie  wr k rzyżu

W innych w y p a d k ach  bowiem d am a  za ty ka ła  so­
bie uszy b ru d n ą  w a tą  i zasklepia ła  się w  ro zmyś la ­
niach nad swą e tyczną nieskazitelnością .

J anusz  Korczak u j rza ł  w p ra w dzi w em  świet le  tę 
sferę warszawskie j  pos tępowej uczuciowości,  dzięki 
t e m u  właśnie,  że j ą  całkowicie szczerze i niezależnie 
od j ak ichko lw iek  bądź p u b l i cy s ty czn y c h  sugies t j i  
wr sobie s a m y m  przeżył.

T al ent  jeg o  pi sar ski  wyłoni ł  się z gorzkiego 
przeświadczenia,  że myśl i  i uczucia,  nie tkw iące  ko­
rzeniami  w globie szczerego bezpośredniego życia,  
skazane  są niezawodnie na zwiędnięcie.

Doświadczenie w ew n ę t rzn e  i upam iętnione  przez 
Korczaka w jego ob ję tym wspólnym,  j a k  g d y b y  u m y ś l ­
nie wyśnionym ty t u ł e m  „ D z i e c k o  s a l o n u 11, cyklu  
coraz to bardziej  p rzed mio tow ym  i coraz to więcej 
ża r tu  nab ie ra jących  skarg!, i ronicznie bolesnych z e s t a ­
wień i lam en tacy j ,  są potrosze h is tor ją nas'  wszystkich;  
k tó rych  młodość up ływa ła  wr W ars za wie  w c iągu 
os ta tn iego piętnastolecia.

Moje nieszczęśliwej pamięci „ W i r y “, F ragm en ty ,  
obecnie przez p. Kicińskiego drukowane,  w szys tko  to 
są w pewnej  mierze k a r t y  z tej samej niewesołej  ks ię ­
gi. T e m a t  j e s t  jeden:  bezcelowość rozpaczliwa i ca łko­
wicie św iadom a własnego is tn ienia  w obrębie d an y c h  
form społecznego bytu .

Stąd za interesowanie ,  p rzyb iera jące  za leżnie od 
ch a r a k t e r u  danego u m y s łu  rozmaite formy.  IJ j e d n y c h  
wyradzało  się ono w es t e ty c zn ą  c iekawość dla n ien o r­
m a lnych  s t anów  duchownych, w inny ch  w rozpaczliwe 
s y s t e m a t y  filozoficzne, przeciwstawiające  świadomość 
bytowi.

Ta  os ta tn ia  surowTą zb y tn ią  wybuja łością ,  zw a­
ży w szy  p lem ienną  a n ty p a t j ę  do ab s t r a k cy jn eg o  m y ­
ślenia,  zazwyczaj  się nie odznaczała.  W sz y s tk o  to s t a ­
nowi tło umys łowego życia os ta t n i ch  pokoleń, uzasa­
dnienie  wTarszawsk iego t ak  obsolutnego zresz tą  moder-
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nizmn,  indywidual i zmu,  etc. Nie chcę byna jm niej  w z b u ­
dzać wrażenia ,  źe całą 'tę sprawę bagate l izuję ,  pomi ­
mo s k ro m n y c h  ku l tu ra ln ie  form, wsiąkło !t% wiele 
szczerego indyw idua ln ie  życia.  Tu  tylko nie mogę d łu ­
żej się nad tern zas tanawiać .

Żywiołowo i samorodnie  spokrewni ło  g,o. poczucle- 
własnego osamotniSi ia;  ze wszys tk iem ,  co cierpi, 
szamocze/s ię  bezsilnie,  tęskni.  Być może nie miał on 
nawet  czasu odczuć własnej  swej duchowej  klęski .  —

Poprostu ,  zaczął od prz eżyw ania  wsaeikiego 
i s tn ien ia  j ako  nieuleczalnej  kr zywdy .  T rz eb a mieć 
wł asną  t reść  życia  przed sobą, ja ko  za dań® w p r z y ­
szłości, ab y  módz obok życia  innych ludzi, przecho­
dzić z n ies łabnącem m ęs tw em ,  aby nies łyszeć n ie­
us tannego  j ęk u ,  rozlegającego się na  życiowem pobo­
jowisku.  Gdy j e d n a k  wszystkie  ścieżki,  w przyszłość 
wiodące,  ob rywają  się nad brzegiem przepaści,  lub 
g iną  bez ś ladu wśród bagien  i piasków, gdy  się-śwe 
wczesnej  młodości  u j r zy  przed oczyma,  szuka jącemi  
w nieskończoność wiodących wid nokrę gów  mur  żółty,  
monotonny  i n u d n y  schron iska  inwal idów,  w tedy  s ą ­
czyć się zaczną ty s iącznem i  za t ru wając ejn i  życie s t r u ­
gami , ws ze ch św ia towa n u d a  i nędza.

Dzieci napotkane na  drodze,  będą m ia ły  piętno 
czyha jących  na  nie wie lkom ie jsk ich  zmepi awien,  ka- 
łec tw i chorób. Każdy koń dorożkarski  męczony  i w y ­
chudły ,  będzie no w y m  a r g u m e n t e m  życ iowym, prze­
ciw j a k im  kolwiek w  przyszłość idącym  usi łowaniom.

O takiej  porze życia snuć się zacząi zapewne Kor­
czakowi  sen o s a m a r y ta ń s k i e m  miłos ierdziu,  go jące m 
wszys tk ie  rany,  ko jącem wszy s tk ie  s m utk i  i u d rę ­
czenia.

Dusza  j ego  wyczuli la-Się do j ak iegoś  jasnowidz-  
tw a  bólu.

P r ze d ew szy s tk iem  zaś padl mu n a  duszę  ze 
wszys tk ich  s t rychów,  s u t e r y n  i lgchów, ze w szys tk ich  
p rzy tu łków  i f a b ry k  aniołków j rozlegający płacz dzie­
cięcy Te zgłodniałe,  wynędzn ia ł e  pó ł t rup ię t a  s t a ły

W. S |  0 K 0 W

Nie ch ia tbym  by ć ni esp ra w ied l iw ym  względem  a u ­
tora „ K r w i “, więc zanim wątpl iwości  mnie  ^ o g a r n ą ,  
póki jeszcze  niezapóźnofc muszę  oświadczyć:  m a  on t a ­
lent  i to t a l en t  wcale n iewątły!  Już  dawno n i e ' s p o ­
t y k a ł e m  u młody ch  takiej  jędrnoś c i  i czystości  j ę z y ­
ka., takiej  umiejętności  opowiadania,  t ak  żywógo t e m ­
p e r a m e n tu  zmysłowego,  takiej łatwości w snuciu  b a j ­
ki, takiej  zwięzłości! (Ach, g d y b y  nasze au to rk i  chc ia­
ły go w tern naśladować!).  Nie j e s t  obłudny ,  ani  zby t  
cnot l iwy,  ani  zb y t  narodo wo -t r adycyjny ,  pomimo prze- 
b ły sk u jący c h  tu  i owdzie wsp om nień  husarzo-hetmań-  
skich.  Nie zb y t  przenikl iwy,  nie zby t  w y tw orn y ,  lecz 
zły sm ak  zarzucić  m u  t rudno.

ZreszKWjby go poznać, wejdę  do kuźn icy t a l en tu  
i ukażę  t e m a ty  nowel w opracowaniu  autora.. .

K r  e w — hi s tor j a  zem s ty  złośliwego, tęgo n e r ­
wowego garbusa,  nad kobietą,  oś lepioną p rzepychem 
swego ciała (autor  pisze: „ jaśminowe łona, boska 
l inja bioder,  p r z eb o g a ty  kszta ł t  u d “ ... często i ze 
smakiem);  rzecz „zrobiona" doskonale.  M a r y j  k  a 
— błahostka  sen tym en ta lną ,  westchnien ie  dziewiczo-

się j a k  g d y b y  ni eu s tan n ie  obecną w j eg o '{ tw ó rczo l f i  
wizją.  N a  wszys tk ie  tony rozbrzmiewa na kar ta ch  j e ­
go u tworów,—skarga ,  p r ^ k l e ń s t w o ,  złorzeczenia spclp! 
łeczeństwu,  które przyszłość własną  bezli tośnie s p y ch a  
w grób, nędzfę fizyczną,  umys łową,  kalec two,  zdzicze­
nie, zbrodnię .  J ego  sp rawozdanie  z pos iedzeń t o w a ­
rz y s tw a  hygienicznego, je go  u w t ó  o szpitalnictwie? 
Wa rsza wy,  i Łodzi  i t. p. s ta ją  się n ieu s tan n y m  ,j‘ac-  
c u j s e .  J a n u s z  Korczak i jego działalność są za pow ie ­
dzią nowego typu  pisarza,  wyra s ta j ącego  i rozwija jące­
go się na  pods tawie—światopoglądu,  im anen tnm j tk w ią -  
cego w potrzebach i dążnościach rozwojowych tych  
wa rs tw ,  z k tó rem i  ogól in te l l ig ien tny  obcował dotąd 
przez pośrednic two a l t ru izmu.

Działalność l i te racka Korczaka j e s t  s y m ptom htem .  
że samo p o j ę c i e . intćl igiencj i  musi  być poddane k r y ­
tyce.  Jeżel i  pod infięLigiencją m a m y  pojmówa.k. c z y n ­
niki  społeczne,  zdolne nie* ty lko  rozumieć  i czuć, a le  
także  na podstawie  *ve<jvj rozumieniń  i czucia życie 
celowo budowałLjd&jfjest jawneni ,  że p r z o d u j ą c e  
miejsęe  w społeczeństwie przypaść  m us i  zgoła i n n y m  
niż dotychczas  wa rs twom.  W każ dym  za% razie te 
liczne, po za wszelkim przywi le j em żyjące w ars tw y,  
są j e d y n ą  podstawą wszelkich typow ych  rozs t rzygnięć  
moralnych.  Tylko na  nich opierają,c się. można poz.y- 
tyw n ie  i w dalszą s ięgając  przyszłość pracować,  dla 
ku l tu ry .

Janus zowi  Korczakowi  w udzia le  przyp ada zaśtu- 
ga, że drogę,  w t y m  k ie runku  wiodącą,  szczerem od­
czuciem odnalazJ i wykazał .

Działalność p i l a r s k a  j ego  j e s t  w za raniu  dopiero- 
Dziś  j u ż  j e d n a k  j e s t  s p o ł e c z n i | | i  ku l tura ln ie  j e d n e m  
z najbardziej  in te re su jących  z j awisk  l i te rackich.  Z po­
śród pi sarzy  os ta tn iego pokolenia Korczak najs i ln ie j  
i najdobi tniej  swą f iz jognomją  l i te racką s twierdza , j^e  
życie k u l tu ra ln e  społeczeństwa musi wytw orzyć do 
g r u n t u  nową formację,  lub zwyrodnieć.

Stanisław  B rzoM cfM .

S K ł K R E W .
kaw ale rsk ie  nad znikomością rzeczyj B ć 1 t o r  a 
Ś w i a t a — dobry szkic,  rzu t  psychologicznie-efek- 
to w n y  na  duszę  heterki  miejskiej- i wysęko-kolum- 
nadowo-egois tyczne zaczadzenie arys tokracj i .  . J D .w i e  
n o c e — his tor ja  nieco fałszywa: G i p y  — s e n t y m e n ­
talizm „biednego" mtodzieńc.a — który  bawi się prz e­
rzucan iem  z ręki  do ręki  k am y k ó w  swego wą tp ien ia  
o sobie, i swej mizerności;  0  p o w . i a d a n i e  k a s z t ę  
ł a n o w e j  uczci j tny  przeszłość ^świętą! P r i m a -  
w e r a  — ku nszt ow na his tor ja  rozczarowań,  j a k i e  g |S  
tuje"i zby t  ślepa wiara  w niewinność  „białych"  d z ie ­
wic. C h w i l a  — on chcia ł j ą  u j rzeć  raz  jeszcze,  ją,  
co żyje j u ż  z innemi.. .  Przyszedł .. .  rozżalił,  obudził  
serce i poszedł.  O p o w i a d n i e  F u r j a t a  — cierpie­
nia człowieka,  obecnego na ślubie „jej" z innym.  A u  - 
k  a — bohate r  upada pod brzemieniem upaja jącej  „cie- 
l istości" Anki;  rozkoszuje się s w em  rozkosznem po n i ­
żeniem,  j a k  koń k ąp ie l ą jw  dzień skw arny .  J e s i e n ­
n a  R ó ż a  — rzecz nap isan a  stylowo,  podobać się bę­
dzie ogromnie pannom t rzydzies to le tn im,  I t tórych d u ­
sze t ch n ą  t y m  s a m y m  zefi rem zawodów.  O s t a t n i  
l i s t  — długie w ym ow ne  pożegnanie  z kobietą;  rodzaj
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krzewiący się nas  bu jn ie  dzięki Tetmajerowi .  (Ra 
da: takich rzeczy lepiej nie pisać... zb y t  żałośnie).  
B ajrśrń. Fantazy jna próba podbic i® kob ie t y  potęgą  
woli. Odpowiedź:.  Kobieta może uledz  ca łem ciałem 
przewadze '-dhchu, ale serce je j  pozostaje wiekuiśc ie  
wolnem  i s łucha j e d y n i e  pg‘łosu uajwewnęt rznie jszej  
t reści  (Oto j ed y n ie  może u au to ra  „K rwi11 temat ,  nę ­
c ą cy  czarem głębokiej  tajemnicy!) .  Y i r g o  I n t a c ­
t a  — konwulsyjnie- rozwiązlo-his. teryczne w y le w y  z m y ­
słowości,  k tó ry m  brak j e d n a k  uś m iechu  Mefistofelesa 
i pazurów demona;  I z b a  n a  cz  w a r t a k u :  — ach,  j a ­
ki j e s t em  zmęc^pny', J a ,  po tomek  he tm anów  polskich!

Jeś i i  twierdzę,  że p. Srokowski  ma ta lent ,  to d la­
tego,  że t rzeba  niepowszedniej  tółiyba zdolności,  aby 
w te mdłe,  bu tw ie jące  r a m y  wlewać t r e ś *  j eś l i  nie

buchającą  rz g łębin,  nie k ł ębiącą  się od zjJgadnieS i nie 
s t rze la jącą  ku gwiazdom- j fytanianii  i olśnieniami , to 
j e d n a k  żywą;  że t rzeba  n ie lada  wizjolnerstwa,  by n a ­
dać pos tac iom sw ym  ruch,  g e s t  i dźwięk,  zespolić m a ­
łych bohaterów,  wlać w ich piersi oddech ludzki.. .

Ląt^z jra j e s t  rzeczą s m u t n ą  w ty m  młodym  a u t o ­
rze, że odg.i^odzonysjest on ch ińskim m u rem  od z a g a d ­
nień i w a ru  swej epoki,  że nie u śm iecha się do* n i e ­
go Sfinks,  że po nocach mu nie dają  ty lko j a ś ­
minowe lida, nie zaś pragn ien ie  w ydarc ia  bogom t a ­
j emnicy .  J a k  wielu p isarzów polskich,  ma on oczy 
zamkn ię te  na  to, że życie na p raw dę  może być zupe ł ­
niejsze, fozległe jsze  i bogatsze.

L. Choromańslc>
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w P E T F R S B U R G U
Magazyn, Newski Prosp., 31

§ |Ser ten w yra bi a  się z najświeższej śmietanki".

Do nalkf.ęia w e  wszystk ich  lepszych mle ­
czarniach i handlach gas t ronomicznych.

P r z e d s t a w i c i e l  J O Z E F  S Z I O L R E -

-------------- M arszałkowska 151. Telef. 7 .25 .-------------

GABINET TŁ0M4CZEN
P rzep isy w an ia  n a  m asz y n ach

Ś-to Krzyzka Nr. 30 (obok poczty)
Telefon Nr. 64 54.

W y k o n y w a  szybko i na jdok ładn ie j  t łomaczenia  
techniczne,  handlowe,  specja lne  i naukowe.

Prż«msywaljiti  n a  m aszynach.
Korespondencja handlow a we w szystk ich  językach.

Biuro -czynne do 5-ej po południu.

wg
\V3

|{. u r z ę d n i k  k o l e i  W ie d e ń s k ie j ,  z n a j ą -  

m  i i i i c l ia l i e r ję .  p o s i a d a j ą c y  ś w i e t n e  ś w i a -  f f

i i  d e c t w a  p o s z u k u j e  b i u r o w e g o  z a j ę c i a .  J  M  

 ̂ A d r es  w  r e d a k c j i  n a s z e g o  j i i s m a  Wiej -

M  s lu i  15 m 2.
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ŚRODEK WYBITNY. 
Od kaszlu i chrypki 
Od kataru gardła 
Od kataru oski zeli

i płuc
Prawdziwe Sodeńskie 

Mineralne Pastylki 
D a y  ’h

Paslylki te w yrab ia ją  
się pod nadzorem  le ­
karzy dcbgą odparowy­
w a n i  z wód $ró$w- 
leczniczych „W arm- 
b r u n n “ i ,,Wiasehl>run- 
ne rń  w miejscowości 
leczniczej Sodon, pod 
T aunusem  (w N iem ­

czech).
AY p rzec iąg a  1L lat 

sprzedano 
10.000.000 pudełek. 

Pastylki te . jsą  do na- 
• bycia po 70 kop. za pu ­

dełko w aptekach i sk ła­
dach appSe^nych’. ‘

Skład  główny:  Tow. Akc. 
Ludwik SpiebS i Syn, Hen­

ryk Welt i F. Karpiński
w Warszawie .

SULLY JA  KOR

Dusza Dzieeka
tiomaczyla 

Izabella Moszczeńska 

Cena 2 rb.

ZAKŁAD 
Stolarsko -Tapicei ski

firmy

W i E L K I  W Y B Ó R ,

ST A K ł SŁ AW“
E r y w a ń s k a  14. 

Trzeci dom od Marszalk. 
(wprost skw eru)

Posiada- na składzie różne 
M EBLE i piffyjmuje zamó­
wienia n a  urządzen ia  ap a r­

tam entów  
po cenach  nizkich.

WYKONANIE SUMIENNE.

Fabryka Farb. dawn. Fi? Bayera i S-ki
• w  E l b s e r f e l d - Z i e .

.,S 0 M A T 0 Z A i i

Somatoza — środek odżywczy  i posi lny d lś fosób  
osłabionych i rekonwalescentów.

Somatuza — w y ra b ia  się z mięsa  i zawiera  ciała 
białkowe i o d z y w c e  sole.

Somatoza - - zawiera  lekko s t r aw n e  części sk łado­
we, k tó re  się szybko wch łan ia j ą  i podnoszą  od żyw ia­
nie organizmu.

Sumatoza — w wysokim s topniu  pobudza ape ty t .
Somatoza — w k ró tk im  czasie podnosi wagę c i a ­

ła i po 2 — 3 tygod niow em  jej  użyciu  można ju ż  za ­
uw ażyć p izy ro s t  wagi  do ki lku funtów.

Somatoza — j e s t  n a t u r a l n y m  środkiem w z m a c n i a - '  
j ą c y m  dla s labowi  łych i rekonwalescentów.

Somatoza — proszek łatw'o rozpuszczalny w p ły ­
nach:  mleku,  kawie,  kakao, czekoladzie,  herbacie' ; z u ­
pie i t. p., nie posiada żadnego zapachu ani smaku ,  
b y w a  chętnie  używ ana .

Chorym, po t rze b u jący m  żelaza, naj lepiej  podawać 
Somatozę zelazistą t. j. Somatozę,  zawiera jącą  2 i pół %  
żelaza w po łączeniu  organicznem,  w którem zupełnie 
nie czuć s m a k u  gelaza .

Chorzy, m ający  w s t rę t  do mięsa.  lub też dzieci, 
sk łonne do biegunki ,  winni  używ ać  Somatozy mlecznej 
t. j. Somatozy przygotowanej  z mleka,  a nie z mięsa.

DOZA dla dorosłych. po łyżeczce od herbal ra w ka­
wie, m l e k u  i fiijp. po 3 — 4 razy dziennie.

Dla dzieci: s tosownie do w ieku  od l  g r a m a —(oko­
ło 7« zołotnikai do 8 g ra m ó w  (około 2 zołotników) 
w 3 dawkach .

Spizedaż Somatozy we w szys tk ich  ap tekach  oraz 
znacznie jszych składach m a te r ja łó w  aptecznych.

M. Ma MAI ELEWICZ
p f f f l  i ł iu a m  

WYROBÓW JbYi^NfUWYOH 
ZŁOTY CK i SRIBRNYCH

Gmach Teatru pod Filarami.
POLECA:

Biżuterję poważną: kolczyki, brosze egrety, koije. perły 
i pierścionki wytworne najwyższej wartość"

Biżuterję złotą z kamieniami i bez Kamieńii: branso­
le ty  pancerowe i inne . łańcuszkowe od rb. 12 broszki 
z br y lan tami  i kolorowemi kamieniami  jjyod 15 rubli,  
pierścionki  od 6 rb., łańcuchy długie do zegarków 
i wachlarzy,  ł ańcuchy  nięzkie do zegarków,  breloki.

spinki  do gorsu  i mank ie tów 
Papierośnice, zapalniczki złoty, bogato dekorow nne i kam ie­
niami, papierośnice Srebrne z kamieniami, o nu l jow ane  i g ła d ­
kie papierośnice, cznrneśsstalowe, z kam ieniami zapalniczki 

pudelka do papierosów na stół.
Zegarki  damskie  i męzkie,  o z d o b n e  i g ładkie,  tylkt> 

wysokiej  precyzj i , .Zegarki  b iurkowe małe. 
SREBRO: Puhary , dzbany do -wina, zup, uara lk i do wina 
i likieru, serw isy  do likieru, kubki żardin jery ,  koszyki, eta- 
że r j  kandelabry, lichtarze, ecrituary , Serwisy do herbaty  
kawv, wazony, do kwiatów, przedm ioty  n a  pam iątkę chrztu

i t d.
Największy wybnr, najpiękniejsze module, realne ceny.

SPECJALNOŚĆ:
W ysyłka n a  prowincję, dó;Ucęs?u’stw;i i zagranicę, 

przedm ioty  zamówione listownie, w razie gdy się ni< podoba­
j ą  zam ienia  na  inne lub zw raca p ieniądze bez żadnej straty . 

Adres te legraficzny: Mankielewicz, Teatr,  W arszuwa.

ya i d ^ J _ , N i - c  C E N Y .

B. KOCHANOWICZ
B R Z E n t O WA D Z R I

m  O P A K O W A N I U  i PRZK.ę.H,OWyCN!K M EH Lł  

BIELAŃSKA 3. -■ MARSZ YLKOW SKĄ 1)0. -

en

F abryka  egzystu je  od l8 7 8 'r .

W I L H E L M  B E R N S T E I N
Warszawa, Elektoralna 11.

F abryka  .łóżek.żelaznych, wozlmw i welocypedow dzie­
cinnych, m a te racy  do łóżek i wózków

Cennik  i lus t rowany za opła tą  20 kop.
L CENNIKA m c m  RABAT.

e s

TREŚĆ NUMERU: Gabinet  f r ancuski  przez M arjana Aleksandrowicza  — Rozwój idei r epub l ikański ch we F ran c j i  
1789— 1792 przez Leona Perlą— Fera lny  tydzień przez Janusza Korczaka, E t y k a  Darwinizmu.—J an u s z  Korczak 

przez 81. Brzozowskiego.— W. Srokowski ,  Krew przez L. Chrzanowskie /o.— Wiadomości  bibl jograficzne.

R ed ak to r  i W y d a w c a  A, MILLFR. Drukie m A. Wiśl ickiego,  D ługa  2-3.


